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Od Genewy 
do Chequers.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Europa znajduje się obecnie w dziw  

nym stanie: m aterjału palnego nagro­

m adziła się m oc w ielka, nie m niej niż  

w 1914-tym roku —  jednocześnie jed­

nak nikt napraw dę w ojny sobie nie ży­

czy, w szyscy pragnęliby jej uniknąć. W  

tych w arunkach rola m edjatora jest 

bardzo w dzięczna i poniekąd korzyst­

na.
N a takiego  w łaśnie pośrednika czy  

m aklera pokojow ego w ykierow ał się 

ostatniem i czasy p. H enderson.
Jak w iadom o jest H enderson m ini­

strem spraw zagranicznych w angiel­

skim , socjalistycznym  rządzie, jest z 

przekonań socjalistą, i prezesem dru ­

giej, socjalistycznej m iędzynarodów ki.

Już to sam o przesądza o stosunku  

jego do N iem iec, rzeczą, bow iem w iado ­

m ą, jest, jak potężny w pływ posiadają  

socjaliści niem ieccy śród socjalistów  

całego św iata. R óżnica pom iędzy so­

cjalistam i niem ieckim i a innych naro­

dów na tern polega, że podczas, gdy ci 

ostatni pracują dla utopistycznych ide­

ałów m iędzynarodow ych, socjaliści nie  

m ieccy są w gruncie nacjonalistam i  

czystej w ody, nie gorszym i od najzago ­

rzalszych hitlerow ców .
R olę m iędzy praw icą niem iecką a  

lew icą są podzielone — . podczas, gdy  

praw ica pobrzękuje szablą (nie m yśląc  

w gruncie o w ojnie). Socjaliści niby  

ją m itygują, starając się przytem coś 

niecoś w ytargow ać dla V aterlandu.

Taki w łaśnie targ odbyć się m iał 

w C hequers, rezydencji letniej prem je- 

rów angielskich, dokąd w prosili się 

przedstaw iciele rządu niem ieckiego i 

gdzie odbyć się m iała w ażna narada z 

kierow nikiem angielskiej polityki za­

granicznej H endersonem .
N iezręczność rządu niem ieckiego, 

który przedw cześnie ujaw nił spraw ę 

A nschlussu z A ustrją (co m u socjali­

ści gorzko w yrzucają) w yw ołała ostry  

protest Francji. W rezultacie w ypa­

dłe odłożyć spotkanie w C hequers aż  

po sesji genew skiej, na której w ystąpił 

..grzm iący 11 B riand uzyskując w rezul­

tacie pew ne odroczenie spraw y i prze­

słanie jej do Trybunału H askiego.

O becnie nic już nie stoi na przeszko  

dzie spotkaniu angielsko - niem ieckie­

m u w C hequers, prasa zaś obydw u  

państw obecnie już om aw ia spraw y, 

które m ają tam  być om ów ione.
Program  niem iecki jest realny i kon  

kretny. Przedew szystkiem m ają oni 

zażądać uruchom ienia zbyt w ielkich  

rezerw złota, co w yraźnie skierow ane 

jest przeciw ko Francji, posiadającej, 

jak w iadom o najw iększe rezerw y zło­

ta w Europie. D rugim punktem jest 

zniesienie granic celnych, coby pozw o­

liło N iem com zalew ać kraje słabsze, 

m niej uprzem ysłow ione produktam i  

sw ego przem ysłu, przyczem N iem cy 

doskonałe potrafią bronić sw ych gra­

nic przed im portem płodów rolnych, 

zw łaszcza produktów m ięsnych przy  

pom ocy zarządzeń w eterynaryjno - sa­

nitarnych.
Trzecią, najw ażniejszą spraw ą jest 

uzyskanie zgody A nglji na unję celną  

niem iecko - austrjacką, czyli w łaści­

w ie A nschluss.
Jak w idać z głosów prasy angiel­

skiej, opinja rządzących kół angiel­

skich nie jest przeciw na tej spraw ie, 

żąda zaś naw zajem ' od N iem ców nie od  

naw iania um ow y z R osją, która w tym  

roku ekspiruje. W zam ian za zgodę na  

A nschluss N iem cy niew ątpliw ie przy-

staną na ten w arunek, co im oczyw i­

ście nie przeszkodzi zaw rzeć jaką zech- 

cą tajną um ow ę z Sow ietam i.

N areszcie m ają N iem cy żądać ogól­

nego rozbrojenia —  w tym  celu przecie  

poparli i przeprow adzili kandydaturę  

H endersona na przewodniczącego kon ­

ferencji rozbrojeniow ej w brew kandy­

daturze Francji, która na to stanow i­

sko upatrzyła B enesza.
Prasa niem iecka w ypisuje szum ne

com spuszczać jednego po drugim  pan ­

cernika na w ody B ałtyku i w ydaw ać  

m iljardy na różne form acje w ojskow e, 

które w gruncie są tylko zam askow a­

ną potężną arm  ją regularną.

dytyram by o „historycznej11 m isji H en ­

dersona, jako prezesa pierw szej w  dzie­

jach ludzkości na yvielką skalę konfe­

rencji rozbrojeniow ej.

N ie przeszkadza to oczyw iście N iem

Zjazd Powstańców i Wojaków 
w Kartuzach został rozwiązany

mimo, że władze okręgowe zwołały go legalnie.

W niedzielę 31. m aja zjechali się do  

K artuz delegaci Tow arzystw Pow stańców i 
W ojaków okręgu kaszubskiego, aby odbyć  
zapow iedziany zjazd, który m iał w ypow ie­
dzieć się przeciw narzuconem u statutow i, 
ogłosić w ystąpienie z opanow anego przez  
czynniki polityczno-partyjne Zw iązku przy  
D O K V III i uchw alić przyłączenie się io  
apolitycznego zw iązku poznańskiego. N a  
zjazd przybyli także delegaci pow iatów sta. 
rogardzkiego i tczew skiego w charakterze  
zaproszonych gości. D elegaci zjechali się 
w liczbie około 70 osób i reprezentow ali 
80 proc, placów ek istniejących w okręgu.

O godzinie 12. w południe zagaił zjazd  
prezes okręgu p. Snaczyński z G dyni, w ita­
jąc w szystkich przybyłych. W tej chw ili 
jednak pojaw ił się na sali osław iony K u­
basik, burm istrz K artuz ośw iadczając, iż ze  
w zględu na grożące niebezpieczeństw o (ja­
kie?), zakazuje odbycia się zjazdu. Ponie­
w aż dnia poprzedniego U rząd B ezp. Publ. 
w K artuzach w ydał na piśm ie zezw oleń :e 
na odbycie zjazdu, v.ięc obecny poseł p.

Wskazania byłego Prezydenta Rzplitej 
prof. Stanisława Wojciechowskiego,

udzielone Polakom na
„Zw iązek Spółdzielni Spożyw ców R zpli­

tej Polskiej" urządził w niedzielę 31 m aja  
w W arszaw ie, w sali R ady M iejskiej uro ­
czystą akadem ję ku uczczeniu b. Prezyden­
ta R zplitej prof. Stanisław a W ojcie ­
chow skiego i jego prac w dziedzinie  
spółdzielczości

A kadem ję zagaił p. R apacki, poczem przc  
m aw iał rob. K rystek z Pabjanic i w łościa­
nin Postolski z K ujaw . W szyscy trzej m ów ­
cy podnosili zasługi prof. W ojciechow skie­
go.

N a ostatku zabrał głos prof. W ojciechow ­
ski, który ośw iadczył m . in .:

przyszłość najbliższą.
—  „C o jest szczególnie w ażne dla Pola­

ków  —  to niezłom ność  w oli. Szcze­
gólnie  -w ażna jest także w czasach upa­
dlania się ducha stanow czość cha ­
rakteru. O becnie w ypływ ają znów u- 
piory determ inizm u, które szerzą  
m aterjalizm  i biurokratyz  m ... 
Tym czasem bez ducha niem a przecież 
w yzw oleni  a!" —
Te i podobne ośw iadczenia prof. W ojcie­

chow skiego przyjm ow ano grzm otem okla­
sków , w znosząc entuzjastyczne, nabierają­
ce charakteru żyw iołow ej ow acji okrzyki 
na jego cześć.

Faszyzm rozpoczął walko z Kościołem.
Stosunki bardzo się zaostrzyły.

„O sservatore R om ano 11 ogłasza 
olbrzym ią krom kę w ystąpień prze­
ciw A kcji K atolickiej. D ziennik jed­
nocześnie zapow iada, że w obec pow ­
stałej sytuacji będą odw ołane diece­

red. M atłosz, zażądał dania zakazu rów nież  
na piśm ie. K ubasik na to żądanie zareago ­
w ał sprow adzeniem kom . policji D udziń­
skiego. W obec takiego stan u rzeczy, poseł 
ks. kan. Łosiński ośw iadczył zebranym , że 
zaprasza ich na zebranie spraw ozdaw cze, 
które odbędzie się za pół godziny. O becni 
burm istrz i kom isarz ośw iadczyli, że i na  
takie zebranie nie zezw alają.

Pow stańcy i W ojacy salę opuścili i udali 
się do „D w oru K aszubskiego 11, poprzysię- 
gając, że m im o szykan nie pójdą służyć  
„sanacji11 i nie dadzą się przechrzcić na  
strzelców 11.

N adm ienić w ypada, że w tym sam ym  
dniu odbyw ał się zjazd Pow stańców , któ­
rym nazw a „przyjaciół Strzelca" im ponuje. 
Tych, „przyjaciół Strzelca" zebrało się  
...około 15. C zy ten fakt doprow adził sana- 
torów do w ściekłości i dał pow ód do prze­
szkodzenia zjazdow i Pow stańców , którzy  
O jczyźnie a nie koterji sanacyjnej chcą  
służyć?  _

zjalne K ongresy Eucharystyczne. 
Ponadto „O sservatore R om ano 11 za­
pow iada, iż na uroczystości św . A n­
toniego w Padw ie nie będzie w ysła­
ny legat papieski, w obec pożałow a­

nia godnych w ydarzeń, które m iały  
m iejsce pod okiem w ładz central­
nych w  R zym ie, gdzie podczas m ani 
festacji nie oszczędzono naw et oso­
by Papieża. Poza tern W atykan na­
kazał w szystkim  biskupom  w e W ło­
szech, by objęli kierow nictw o A kcji 
K atolickiej, podporządkowując się  
bezpośrednim instrukcjom W atyka­
nu. W  R zym ie kierow nictw o A kcji 
K atolickiej objął kardynał w ikar- 
jusz generalny.

O jciec św ięty przyjął w y  C how ań ­
ców Instytutu 00. Salezjanów , do któ ­
rych w ygłosił przem ów ienie, m ów iąc 
m . in .: „Przychodzicie nas pocieszyć w , 
dniu, kiedy gw ałt dotknął to , co jest 
nam  najdroższem , L j. m łodzież A kcji 
K atolickiej.’ O czyw iście, kroki dyplo­
m atyczne zostały podjęte, lecz nic nie  
m oże przeszkodzić w zabraniu głosu, 
biskupow i R zym u 11 .

K orespondent paryski H avasa dono ­
si z R zym u, iż w rzym skich kołach po ­
litycznych niewiadom o nic o tern (!), 
aby stosunki dyplom atyczne m iędzy  
Stolicą A postolską a rządem Italji zo­
stały podjęte. O d kilku tygodni M us­
solini nie przyjm ow ał N uncjusza Pa­
pieskiego, a am basador Italji przy W a­
tykanie nie utrzym yw ał z kierow nika­
m i polityki w atykańskiej zw ykłego' 
kontaktu.

W edług obiegających pogłosek, 4  
stow arzyszenia, należące do A kcji K a­
tolickiej, zostały rozw iązane.

(Ź le robi M ussolini, że rozpoczyna  
w alkę z K ościołem . Żaden m ąż stanu  
w w alce tej się nie ostanie, a K ościół 
zaw sze zw ycięży).

Komuniści nie śnie...
W ciągu ubiegłej niedzieli kom uni­

ści usiłow ali kilkakrotnie urządzić w *. 
W arszaw ie dem onstracje. D o starć z 
policją doszło w  4 punktach m iasta. — > 
W yw iązała się obustronna strzelanina, 
w czasie której jedna kobieta została  
zabita na m iejscu, a kilka osób odnkk  
sło rany.

Wszystkie autobusy 
stana.

K ongres kom unikacji autobusow ej, 
który odbyw ał się w niedzielę ubiegłą  
sw oje obrady w W arszaw ie, uchw alił 
w strzym ać z dniem  30 czerw ca w  s z e 1 
ki ruch autobusow y na ziem iach R ze­
czypospolitej Polskiej. tJchw alono nad ­
to zw rócić, się do m inistra robót pu ­
blicznych o znow elizow anie ustaw y o  
funduszu drogow ym w tym kierunku, 
aby fundusz ten był oparty na opła ­
tach od benzyny.

Wszystkie kina w Warszawie 
zamknięte.

W obec odm ow nego załatw ienia przez  
w ładze m iejskie stolicy żądań, staw ia­
nych przez w łaścicieli kinem atografów  
w spraw ie obniżki podatków , w szyst­
kie kina w arszaw skie rozpoczynają od  
poniedziałku 1-go czerw ca strajk de­
m onstracyjny.

Podwodna podróż do bieguna 
północnego.

Z N ew London donoszą, że łódź 
podw odna „N autilus 11, w której sir 
H ubert W ilkins zam ierza udać się  
do bieguna północnego, jest już pra­
w ie gotow a do odbycia pierw szej 
części podróży przez A tlantyk. Łódź  
zabiera ze sobą 10 tys. galonów  m a- 
terjałów palnych i 1300 galonów  
oliw y. Podniesienie kotw icy jest 
kw estją dni bieżących.

23 dni
mija od aresztowania i osadze­
nia w więzieniu w Toruniu re­
daktora „Gazety Wąbrzeskieju 

p. Antoniego Czerwińskiego.
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W  W arszaw ie przy ulicy W ilanow - 
skiej zdarzył się onegdajszej nocy nie­
zw ykły w ypadek. O to zam ieszkująca  
w dom u nr. 6 na 4 piętrze 89-letnia W a 
lerja M łynarska chcąc zaczerpnąć św ie  
żego pow ietrza, usiadła na oknie. W  
pew nym m om encie staruszka w ychyli­
ła się z okna i straciw szy rów now agę  
runęła w przepaść.

Szczęśliw ym zbiegiem okoliczności 
kobieta spadła na rosnące przed do­
m em drzew o, którego gałęzie zaham o­
w ały siłę upadku, w obec czego odnio­
sła tylko lekkie obrażenia i zadrapa­
nia. C udem  uratowaną niew iastę po ­
gotow ie przew iozło do szpitala św . R o­
cha.

Masowy mord.
W  K ościerzynie (pow iat sieradzki, b. 

K rólestw o) zastrzelony został przez o- 
kno gospodarz Szum iela, jego żona i 
syn. Jak się okazało, spraw cą zbrodni 
jest 25-letni Józef K lapiński z Sieradza, 
bezrobotny, który niedaw no pow rócił z 
B elgji, gdzie pracow ał jako górajk.

Okradziono wicewojewodę.
W  pociągu, idącym z W arszaw y do  

D ęblina okradziono w icew ojewodę bie- 
leckiego K rebla. N ieznany złodziej w y ­
ciął w icew ojew odzie kieszeń, w której 
znajdow ał się portfel z pieniędzm i i 
dokum entam i.

Skazanie rejenta.
W  ciągu dw óch dni toczył się w now o­

gródzkim sądzie okręgow ym proces prze­
ciw ko rejentow i z B aranow icz C zesław ow i 
D anow skiem u, oskarżonem u o antydatow a­
nie w eksli. D nia 28 bm . sąd w ydał w yrok, 
skazujący rejenta D anow skiego na dw a  
lata w ięzienia i 5.000 zł grzyw ny z tern, że 
w razie niew ypłacalności kara w ięzienia 
pow iększona będzie o 6 m ieęięcy.

Przedstawiony do odznaczenia.
D o odznaczenia, „m edalem za ratowa­

nie tonących  “ przedstaw iono W altera  
G  o e r k  e z K am ienia Pom orskiego. G oerke  
w dn. 9 kw ietnia r. b. zauw ażyw szy, że 
um ysłow o chora Jadw iga Łosińska rzuciła 
się w celu sam obójczym do głębokiego tor­
fow iska w skoczył do w ody i w ydobył ją na  
brzeg. Przybyły po kilku m inutach lekarz  
stw ierdził śm ierć sam obójczyni w skutek  
udaru serca.

Kongres Eucharystyczny 
w Piotrkowie.

W  dniach 14 i 15 czerw ca r. b. odbelz ’c 
się w Piotrkow ie K ongres Eucharystyczny.

Zatonięcie wodnopłatowca.
K oło w yspy O ksyw ji zatonął hydroplan; 

przypuszczają, iż był to jeden z hydropla- 
nów sow ieckich, który brał udział w de­
m on racjach antyfińskich.

Olbrzym raszyński rusza 
pełną mocą.

Po ukończeniu badania aparatury radio­
stacja raszyiiska ruszyła w dniu 24 m aja  
r. b. pełną m ocą i objęła całkow ity pro­
gram rozgłośni w arszaw skiej. Średnia m oc  
m odulow ania w antenie olbrzym a raszyń- 
skiego w ynosi 165 kw . W tym trybie prac  
olbrzym raszyński podlegać jeszcze będzie  
obserw acji natury technicznej, dotyczącej 
zarów no głębokości m odulacji jak rozcho­
dzenia się fali.

Proces komunistów w Sztok­
holmie.

W  Sztokholm ie rozpoczął się proces 11-u  
K om unistów , ai esztow anych w czasie roz­
ruchów w tem m ieście w dniu 19 m aja. W  
czasie przew odu leader kom unisty ..ny  
Linderoth ośw iadczył m . in ., iż szw edzka  
partja kom unistyczna nigdy nie otrzy y- 
w ała najm niejszej sum y z M oskw y (kto w  
to uw ierzy?)

Cholera w Indjach.
W  B angaPr (Indje) w śród 36 zm arłych  

w szpitalu ofiar tajem niczej epidem ji 
stw ierdzono u 12 charakterystyczne sym p- 
tom aty cholery. Przyczyny śm ierci po- 
zoski’vch zm arłych dotychczas nie usta­
lono. C horzy loznaw ali gw ałtow nych tor- 
syj. Z pośród innych chorych, znajdujących  
się w szpitalu, 5-ciu znajduje się w stanie  
bardzo ciężkim , kilku zaś opuściło szpital 
w stanie rekonw alescencji.

Pobili rekord.
Z Jacksonville (Floryda) donoszą, że 

lotnicy am erykańscy Lees i B rossy zakoń­
czyli lot bez lądow ania i zaopatryw ania 
się w paliw o, po przeleceniu 6,600 m il w  
czasie 84 godzin 33 m inut. Lotnicy am e­
rykańscy pobili w ięc rekord św iatow y, u- 
stalony przez Francuzów B oussoutrot i 
R ossi.

Nowy rekord lotniczy.
N ow y rekord przelotu z Indyj do A nglji 

na lekkim sam olocie ustalił pilot w ojsko­
w y John G rierson, który przyleciał na  
lotnisko Lym pne, po przebyciu dystansu  
z K arachi do Lym pne 5000 m il w ciągu 4  
i pól dni

B iuro W olffa ogłasza dalsze szczegó­
ły odnalezienia balonu prof. Piccarda.

N a m iejsce lądow ania przybył o go ­
dzinie 10,30 przed południem , jako  
pierw szy, pew ien nauczyciel w iejski w  
tow arzystw ie dw óch innych osób.

O bserw ow ali oni lot balonu i w yru- 
czyli w góry w e czw artek o godz. 8-ej 
rano. Prof. Piccard i jego tow arzysz  
w ysiedli z gondoli i usiłowali zejść o  
w łasnych siłach ze skały, na której ba­
lon w ylądow ał.

D rużyna ratow nicza posiliła lotni­
ków herbatą j żyw nością. Piccard o- 
św iadczył, iż w raz ze sw ym tow arzy­
szem czują się w yśm ienicie i m ają je­
szcze w gondoli pew ien zapas żyw no­
ści. N oc spędzili w gondoli. O godz. 5

Przeciągnięty przez drogę drut 
urwał motocykliście głowę. - Straszny wypadek spowodo­

wała zbrodnicza ręka.

Miejsce lądowania balonu 
na śniegach w A lpach O etztalskich.

Prof. Piccard wyładował zdrowo i cało 
razem ze swoim asystentem. - Balon wzbił się na wysokość 

16 kilometrów.
Południow o - niem ieckie biuro ko ­

respondencyjne ogłosiło w e czwartek  
o godzinie 15,15 pierw szą autentyczną  
w iadom ość o w ylądow aniu prof. 
Piccarda i tow arzysza. O dbyty pod fla­
gą szw ajcarską lot prof. Piccarda do  
stratosfery udał się. B alon osiągnął 
w ysokość 16 tys. m etrów . Lądow anie  
odbyło się bez przeszkód w środę w ie­
czorem , o godz. 22-ej, na lodow cu  
G urgler Foerner na granicy austrjac- 
ko - w łoskiej. Prof. Piccard i jego to ­
w arzysz są zdrow i i znajdują się w  
drodze do w ioski w A lpach O etztal­
skich. B alon i instrum enty naukow e  
są nieuszkodzone; zostaną one prze­
transportow ane do m iejscow ości Sol­
den.

Z G rudziądza donoszą nam :

Pow racający w środę w ieczorem z R u­
dnika do G rudziądza m otocyklista M ichał 
K iepura, elektrom onter, w padł na C zar­
nej D rodze na przeciągnięty przez drogę  
drut i przeciął sobie szyję. Śm ierć nastą­
piła na m iejscu.

Pierw szy zauw ażył nieszczęście szofer 
A nuszew ski W iktor, zam ieszkały przy ul. 
K ępow ej nr. 3, którego śp. K iepura m ijał.

O podobnym w ypadku doniósł policji p. 
M akow ski H ans, zam ieszkały przy placu  
23. Stycznia 23. P. M akow ski w racając do  
G rudziądza najechał około osady Strzem ię- 
cin na drut, przeciągnięty przez szosę. Po­
niew aż drut się zerw ał, w ypadku żadnego  
nie było.

Pow iadom iona o pow yższych w ypad­
kach policja, w drożyła natychm iastow e do­
chodzenia. W rezultacie tychże przytrzy­
m ano niedaleko m iejsca w ypadku silnie po­
dejrzanego niejakiego Łasa Franciszka, bez  
stałego m iejsca zam ieszkania. Łas ukryw ał

Seminarzyści „kościoła narodowego., 
przed sadem.

Udając księży katolickich dokonali szeregu oszustw.
W w arszaw skim sądzie okręgow ym  

rozpoczęła się w e czw artek rozprawa  
przeciw ko trzem  niezw ykłym  oszustom . 
Są nim i byli sem inarzyści krakow skie­
go sem inar  jum kościoła narodow ego, 
B olesław M atejuk, Piotr Stańkow ski i 
Tom asz Zadębski.

W szyscy trzej podaw ali się za księ­
ży katolickich i odziani w sutanny o- 
raz zaopatrzeni w fałszyw e zaśw iad ­
czenia, upow ażniające ich do kw esty, 
zbierali datki na cele dobroczynne, a  
ponadto dokonali szeregu oszustw w  
różnych m iejscowościach, od Poznania  
poprzez K raków  i W ilno do W arszaw y.

W W arszaw ie rozpoczęli od kupna  
fokow ego futra dam skiego na w eksle, 
podpisane nazw iskiem ks. A dam a W il­
czyńskiego, za którego podaw ał się 
Stańkow ski, a żyrow ane nazw iskiem  
ks. dr. R ossała, które obok paru in ­
nych przybrał sobie M atejuk. W łaści­
cielow i składu futer obaj ci „księża 14 
w ydali się podejrzani, w obec czego  
skierow ał policję na ich ślady.

R ew izja dokonana u M atejuka dała  
niezw ykłe w yniki. W ykryto stosy sfał-*  
sizow anych zaśw iadczeń, blankietów z 
godłam i instytucyj społecznych oraz 
kościelnych i blankiety autentyczne 
Zgrom adzenia Salezjanów w R zym ie. 
U stalono, że M atejuk w ystępow ał rów ­
nież pod nazw iskam i ks. Piotrow skie ­
go. ks. W asilew skiego, ks. dr. Isabello

się opodal w row ie i na zapytania daw ał 
bardzo m ętne odpow iedzi.

Zw łoki śp. K iepury odstaw iono do kost­
nicy szpitala m iejskiego.

O fiara zbrodni, śp. K iepura był podobno  
kuzynem głośnego śpiew aka Jana K iepury.

W toku energicznego dochodze­
nia za spraw cam i przeciągnięcia przez  
C zarną D rogę drutu, którego to czynu  
zbrodniczego padł ofiarą śp. K iepura, 
w padia policja na trop jednego ze spraw ­
ców . Zbrodniarzem okazał się 33-let.ni W ła­
dysław N oga, zaw odow y bandyta, bez sta­
łego m iejsca zam ieszkania.

N osa, który był w posiadaniu rew ol­
w eru, staw iał przy aresztow aniu czynny  
opór, lecz w końcu został ubezw ładniony i 
zakuty w kajdanki, poczem odstawiono go  
do aresztu śledczego. Ślady na lasce, w y­
kazujące czynność prężenia drutu, znale­
zionego na m iejscu, w ypadku są niezbi­
tym dow odem w iny ujętego.

Tak szybkiego sukcesu m ożem y dziel­
nej policji pow inszow ać.

de M orillo, na podstaw ie fałszyw ych  
św iadectw braci salezjanów w e W ło­
szech w A lbano. Zdem askow any, po ­
w rócił do kraju i na podstaw ie fałszy- 
y^rch św iadectw został kapelanem w  
Płudach w zakładzie dobroczynnym , 
odpraw iał m sze, jeździł po w keście. U - 
ciekł następnie i rozpoczął studja w  
sem inarjum kościoła narodow ego w  
K rakow ie. Tam zetknął się ze Stań- 
kow skim  .(ks. W ilczyński) oraz Zadęb- 
skim (ks. U rsus Zaruski).

U ciekli w e trzech i rozpoczęli kam - 
panję oszustw . B yli „studentam i 44 w  
W ilnie i w W arszaw ie, w szędzie pozo­
stawiając za sobą ślady w postaci fał­
szywych legitym acyj, zaśw iadczeń i 
dokum entów .

Zażegnane przesilenie.
Przesilenie gabinetow e w A ustrji, które­

go w ybuch zdaw ał się przed dw om a dnia­
m i nieuniknionym , zostało zażegnane. 
W  spraw ie planu oszczędnościow ego na­
stąpiło porozum ienie m iędzy stronnictw a­
m i m ieszczańskiem i. M iędzy rządem i 
socjalnym i dem okratam i stanął rów nież  
kom prom is w spraw ie ustaw y o zasiłkach  
dla bezrobotnych. K anclerz Ender złożył 
ośw iadczenie, że rząd będzie się starał po­
staw ić na czele austrjackiego zakładu kre­
dytow ego osobistości odpow iednie i rząd  
dąży do uproszczenia i potanienia adm i­
nistracji bankow ej

W sprawie zamachu na 
odpoczynek niedzielny

K . A . P. podaje:
—  „W iadom ość o projektow anej zm ianie  

ustaw y z dn. 18. grudnia 1919 r. o czasie 
pracy w przem yśle i handlu, który to pro­
jekt zm ierza do pogw ałcenia naszych dni 
św iętych i nie jest niczem innem , jak u- 
stępstw em dla ludności żydow skiej, 
porusza w dalszym ciągu opinję całej ka­
tolickiej Polski. B o nie dosyć tego, że 
na m ocy now elizacji dotychczasow ej usta­
w y o sprzedaży napojów alkoholow ych  
przyjaciele alkoholu do syta m ogą używ ać  
teraz także w niedziele i św ięta, zapeł­
niać szynkow nie i restauracje i tracić pie­
niądze, których jest tak m ało, na  "pijań­
stw o, a rodziny sw oje w trącać w coraz  
w iększą nędzę i rozpacz —  to obecna akcja  
zam ierza now y cios w ym ierzyć jeszcze w  
uczucia i przekonania katolickie i 
w prow adzić daleko idące zm iany pod  
w zględem upraw iania w niedziele i św ięta  
handlu w przeróżnej postaci i form ie.

Podnoszą się w ięc —  jak nas inform ują  
— coraz liczniejsze protesty, a do księży  
biskupów w pływ ają podania i prośby i to  
od zainteresow anych kół kupieckich, rzeź- 
ników , w ędliniarzy itd ., aby Episkopat 
w staw ił się do w ładz państw ow ych w o- 
bronie żądań katolickiej ludności i w pły­
w am i sw em i w yjednał u m iarodajnych  
czynników , iżby niedziele i św ięta nadal 
pozostały dniam i, pośw ięconem i służbie  
B ożej i w olne były od w szelkich zajęć w  
przem yśle i handlu 44. —

Święty Całun Zbawiciela.
W e czw artek ubiegły w Turynie 

po uroczystej M szy św . odpraw ionej 
przez arcybiskupa tego m iasta, na ­
stąpiło ponow ne złożenie w relik­
w iarzu Św iętego Prześcieradła, któ­
re w  ostatnich dniach było w ysta ­
w ione na w idok publiczny. W  nabo ­
żeństw ie w zięli udział następca tro ­
nu z m ałżonką, liczni przedstaw i­
ciele rodziny królewskiej oraz sześ­
ciu biskupów .

Św ięte relikw je, starannie zw i­
nięte, zostały zw iązane jedwabnem i 
w stążeczkam i, na których położono  
pieczęcie z herbam i dom u Sabaudz­
kiego i arcybiskupa Turynu. R elik- 
w jarz zam knięty jest trzem a klu­
czam i, z których dw a przechow uje 
rodzina królew ska a jeden arcybi­
skup Turynu.

W ystawioną na w idok publiczny  
najświętszą pam iątkę odw iedziło  
dw a m iljony w iernych.

Rozstrzelanie zamachowca.
W  R zym ie w  piątek rasno o godzinie 4,27  

w podw ń ..u w ew nętrznym fortu B raschi 
w ykonano w yrok śm ierci na teroryście  
M ichale Schirru, spraw cy nieudanego za­
m achu na M ussolini‘ego, skazanym przez  
sąd na śm ierć przez rozstrzelanie. Skaza­
niec został rozstrzelany od tyłu.

Ktoś chciał wywieźć?
Z M adrytu donoszą, że kontroler kole­

jow y znalazł w w agonie kolejow ym 6 w a­
lizek, w ażących razem 175 kilo i zaw ie­
rających gotów ką 10 m iljonów pesetów . 
Znalezione pieniądze kontroler przekazał 
w ładzom .

Renkin tworzy rząd w Belgji.
. K ryzys gabinetow y w B elgji znajduje  
się obecnie w stadjum końcow em . K oła  
polityczne przypuszczają, iż R enkinow i u- 
da się sform ow ać gabinet.

Polowanie na przemytników.
Z N ow ego Jorku donoszą, że eskadra  

hydroplanów patroluje obecnie w zdłuż w y­
brzeża N ew Jersey, aby dopom óc statkom  
strażniczym w schw ytaniu w yścigow ych  
łodzi m otorow ych, sygnalizow anych w są­
siedztw ie przylądka M ay, które, jak tw ier­
dzą, przew ieźć m ają transport napojów w y­
skokow ych, w ziętych z pokładu statków , 
należących do t. zw . „floty spirytusow ej44, 
krążącej poza w yznaczoną granicą 12-tu  
m il od brzegu.

Autobus w płomieniach.
M iędzy Szum eg a D ew icser (W ęgry) 

w ybuchł pożar w autobusie osobow ym . 
W śród pasażerów w ybuchła straszliw a pa­
nika. 3 osoby zostały śm iertelnie poparzo­
ne, 4 osoby są lżej ranne.

Burze we Włoszech.
W różnych częściach W łoch szaleją  

gw ałtow ne burze, w zniecając pożary, 
niszcząc zbiory etc. Szkody obliczają na  
kilkanaście m iljonow lirów .

Chłopi w Rosji bronią się.
W m iasteczku B erezino na sow ieckiej 

B iałejrusi odbył się sąd nad grupą m iej­
scow ych w łościan, którzy po skonfiskow a­
niu im gospodarki utw orzyli grupę party­
zancką, prześladującą m iejscow ych kom u­
nistów i kołchozy. D w óch członków bandy  
tej, braci Suszyckich, skazano na karę  
śm ierci, innych na w ieloletnie ciężkie w ię- 
lienic.
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W torek : B lau d yn y  i P io tra m  

Ś ro d a : E razm a  B .

0  S p r a w o z d a n i e  z n ad zw y cza jn eg o  
w aln eg o  zeb ran ia Z w iązk u In w a lid ó w  
W o jen n y ch R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j  
zam ieśc im y w n as tęp n y m  n u m erze .

0  W a n d a l i z m .  N iem ało  s ta rań czy ­
n i tu te jsze k o ło In w a lid ó w  W o jen n y ch  
ab y u p rzy jem n ić sp o łeczeń s tw u g o rące  
d n i u p a ln eg o  la ta . K o ło  zb u d o w ało ła ­
z ien k i i k io sk , ab y d ać m o żn o ść jak  
n a jsze rszy m  w arstw o m  k o rzy s tan ia z  
k ąp ieli. S ą jed n ak że lu d z ie , k tó rzy n ie  
ro zu m ieją  p o czy n io n y ch  s tarań , i z tru ­
d em  p o czy n io n e in o w acje u staw iczn ie  
n iszczą . N iedaw n o tem u jak ieś o p ry sz -  
k i zaw arły sk o czn ię , a o to zn o w u w  
d n iach o sta tn ich zn iszczo n o ca ły d ach  
k io sk u . M am y n ad z ie ję , iż p o lic ja  
w sze lk iem i s iłam i b ęd zie d ąży ła d o  w y  
k ry c ia sp raw có w , ab y p o ło żyć k res  
zb ro d  n iczem u w an d a lizm o w i.

N o w y  r o z k ł a d  j a z d y , P o d a jem y  
d o w iad o m o śc i, iż w  ad m in istrac ji n a ­
szeg o p ism a m o żn a n ab yć n o w y p o ­
m o rsk o - p o zn ań sk i ro zk ład  ja zdy k o ­
le jo w ej. C en a eg zem p la rza 8 0 g r.

S  O c h o t n i c z a S t r a ż  P o ż a r n a . Z e­
b ran ie  m iesięczn e  o d b ęd z ie s ię w e w to ­
rek d n ia 2 . 6 . b r. o g o d z . 8 -m e j w ie ­
czo rem  w  S trażn icy . Z arząd .

0  D y r e k c j a  P r y w . G i m n a z j u m  Ż e ń ­

s k i e g o  w  B r o d n i c y  p rzy jm u je zap isy  
d o k la s I . d o V II. w łączn ie d o d n ia 2 0  
cze rw ca . E g zam in zaczn ie s ię d n ia 2 2  
cze rw ca o  g o d z . 8 -m ej. U czen ice in ­
n y ch g im n azjó w  p rzy jm u je s ię b ez e -  
g zam in u . O p ła ta za  n au k ę w y n o si m ie ­
s ięczn ie z ł. 2 4 . D o b rze u czące s ię có r­
k i u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch i n ieza ­
m o żn e u czen ice k o rzy sta ją ze zn iżk i w  
o p łac ie .

0  Z a p r z y s i ę ż o n y r z e c z o z n a w c a .  
Z w racam y u w ag ę S zan . C zy teln ik o m  
n a o g ło szen ie p . W . C ies ie lsk ieg o , k tó ­
ry jak o zap rzy siężo n y rzeczo zn aw ca  
d la sp raw ro ln y ch za ła tw ia sp raw y  
ro ln e , p rzep ro w ad za tak sy , u sk u tecz ­
n ia o d w o łan ia i in terw en ju je  w  sp ra ­
w ach p o d a tk o w y ch i eg zek u cy jn y ch .

0  P l e n a r n e  z e b r a n i e P a ń  M i ł o s i e r d z i a  

Ś w i ę t e g o  W i n c e n t e g o  a  P a u l o  o d b ęd z ie s ię  
w  p o n ied zia łek  o g o d z. 5  p o  p o łu d n iu  w  sa li 

M ag is tra tu . O liczn e p rzy b y cie u p rasza  
Z arząd .

0  Z a b a w a  „ S o k o ł a “ . W  n ied zie lę d n ia  

1 b m . u rząd za tu te jsze T o w . G im n . „S o k ó ł* 1 * 
sw ą d o ro czn ą  zab aw ę o g ro d o w ą w  o g ro d z ie  
p rzy m leczam i p . T w ard o w sk ieg o . M am y  

n adz ieję , że sp o łeczeń s tw o p o p rze w y siłk i 
„S o k o ła 1 * p o zb aw io n eg o w szelk ich su b w en -  

cy j te rn b a rd zie j o b ecn ie , w o b ec s to so w a ­

n y ch rep resy j w zg lęd em S o k o ła , ab y d ać  
m o żn o ść w zięc ia u d z ia łu n aszy m  d ru h , i 
d ru h o m  w  p rzeg ląd zie s ił so k o lich w  G d y ­
n i. S zczeg ó ły w  n a jb liż szy m  n u m erze.

T riu m fo w a ła san ac ja , g d y p . k ap . 
C zarn o tę - B o ja rsk ieg o p rzy trzy m an o  
w  a re szc ie ś led czy m  je szcze w ięce j, n iż  
k ied y w y w iezio n o  n o cą  sam o ch o d em  p . 
C zerw iń sk ieg o , p o g rąży w szy m iasto w  
c iem n o śc iach . —  I s łu szn ie w y w iez io n o  
n o cą w  c iem n o śc iach , b o  n o c i c iem n o ­
śc i są g o d n y m  sy m b o lem  san acji. P rzy  
trzy m an o w  a re szc ie p . k ap . B o ja rsk ie ­
g o , a san a to rzy  ju ż k u li z teg o d la s ie ­
b ie k ap ita ł. M o żn a b ęd z ie p o h u lać so ­
b ie n a zn ien aw id zo n y m  k ap itan ie n a  
zeb ran iach p o u fny ch i n iep o u fn y ch —  
i w  „G ło sie W ąb rzesk im * * , —  a  „D epek *  
p o d e jm ie w ie lk ą k ru c ja tę —  i p ó jdz ie  
w św ia t o sk a rżen ie : ta rg ow iczan ie ,  
zd ra jcy , b u n to w n icy . — P an k ap itan  
C zaru o ta - B o ja rsk i zd ra jcą , —  o n , n a  
k tó reg o g ło w ę w ro g ow ie w y zn aczy li 
w ie lk ą n ag ro d ę , o n , —  k tó reg o  sam  ó w  
czesn y N aczeln ik R zp lite j o so b iśc ie u -  
d ek o ro w a ł k rzy żem  w aleczn y ch za b o ­
h a tersk ie w alk i p rzec iw b o lszew ik o m ,  
o n , —  k tó ry za b o h a te rsk ie p o św ięce ­
n ie s ię i n a rażan ie ży c ia p o siad a lic zn e  
in n e o d zn ak i w o jsk o w e, g d y w ie lu z  
d z is ie jszy ch „p a trjo tó w san acy jn y ch 1 * 
b u d o w a ło  P o lskę p rzy k ie liszk u . P an  
k ap . B o ja rsk i n ie p o trzeb u je s ię w sty ­
d z ić a resz tu , b o  a resz t n a sk u tek p o ­
d ły ch d en u n c jacy j san ato ró w  n ie je s t  
m u w sty d em , le cz ch w a łą , n ie o b n iży ł  
jeg o s ław y , le cz racze j o p ro m ien ił. —  
C h c ian o  m u  sam o rzu tn ie u rządz ić o w a ­
c ję , —  le cz za d o radą s ta rszy ch en d e ­
k ó w  o d stąp io n o o d zam ia ru , ab y n ie  
d ać san acji u p rag n io n e j o k az ji d o n o ­
w y ch n ap aści i d en u n c jacy j. —  M u si- 
m y jed n ak to  zazn aczy ć , że p rzeo g ro m ­
n a w ięk szość m iasta i p o w iatu s ta ła
i s to i p o  s tro n ie p p . B o ja rsk ieg o , C zer­
w iń sk ieg o —  i w szy stk ich n ie s łu szn ie
p o sąd zan y ch i szk a lo w an y ch . P an  
k ap . C zam ota - B o ja rsk i p rzez sw o ją  
b ez in te re so w n ą p racę i p o św ięcan ie s ię  
d u żo  m ia ł m iru i p o w ażan ia , a  a re sz t 
je sp o tęg o w a ł. T o też m y en d ecy w cale  
n ie w y raża liśm y p . C z . - B o ja rsk iem u  
n aszeg o w sp ó łczu c ia , racze j w y rażam y  
m u szcze re p o w in szo w an ie , że n o w ą o - 
f ia rą p rzy p ieczę tow a ł d aw n ie jsze  zas łu ­
g i. Z d a je s ię n am , że u stan o w io n o  ja ­
k ąś o d znak ę za k a ry , p o n ies io n e d la  
sp raw y  p o lsk ie j. P ew n ieć —  że  p . C zar- *

0  P o l e c a m y S z a n . C z y t e l n i k o m  
p rag n ący m  w y tch n ien ia p o p racy o -  
g ró d i re stau rac ję B rac tw a S trze lec ­
k ieg o . R estau rac ja czy n n a co d z ien n ie  
o d g o d z . 5 -te j,-p o leca sw e d o b o ro w e  
tru nk i. D zien n ie s ta ły k o n ce rt z p ły t  
—  rad jo fo n u .

0  K i n o  „ S l o ń c e “  w y św ietla d z iś w  
p o n ied z ia łek  i w to rek  w sp an ia ły f ilm  
w  n o w em  o p racow an iu p . t. „ I n d y j s k i

g r o b o w i e c "  w ro li g łó w n e j C o n rad  
Y eid t, L y a d e P u tti, B ern ard G o e tzke . 
N astęp n y p ro g ram : „ N a  Z a c h o d z i e  b e z  
z m i a n " . P rzed p rzed s taw ien iem  w y stę  
p y  b ale tu  „A rizo n a 1 1 ze zm ien ion y m  p ro

g ram em . P o p rezd staw ien iu w y stęp y  
w  d o ln y ch lo k a lach . Z azn aczy ć w y p a ­
d a p iękn ie w y k o n y w an e tań ce b a le tu  
„A rizo n a 1 1 o d znacza jące s ię n iem ałą  
p la sty k ą o raz p ięk n em  ry tm em .

Tow. Gimnastyczne „SOKÓŁ“
(MMWuiHwiuuuMniHumMMMtMwmMiMaBaHnimMMmiiMiwuułWłiiMiłimw

w  n i e d z i e l ę  d n i a  7  b m . p o  p o ł u d n i u  w  o g r o d z i e  p .  
T w a r d o w s k i e g o  p r z y  m l e c z a r n i

zabawę ogrodową 
p o łączo n ą z ró żn em i n ie sp o d z ian k am i.

O  liczn y u d z ia ł u p rasza .  Z a r z ą d .

Po uwolnieniu z aresztu śledczego 
p. kpL Czarnoty-Bojarskiego.

„S trze lec 4 1 —  a rcy k ato lick i i a rcy  
n a ro d o w y  —  „b o g o o jczy zn ian y m “ s ię  
s ta ł. A leż o k a to licy zm ie S trze lca  
w ró b le n a d ach u ró żn e d z iw n e p o ­
w ieśc i ćw ie rk a ją , a p ism a  p raw ie  co -
d z ień to s tąd , to zo w ąd d o n o szą o  
„a rcy  k a to lick ich (1 ? ) w y stęp ach  
s trze leck ich . W szak „S trze lec 4 4 w  
b ezcze ln y sp o só b n aw e t k s . b isk u p a  
Ł o z iń sk ieg o p u b liczn ie zaczep ia , —  
a zaczep ek i o sk a rżań k a t. d u ch o ­
w ieństw a z p o w o d u S trze lca je s t 
n iem a ło . A le —  d la in tere su  san ac ji 
—  n aw et S trzelec s ta je s ię „b o g o -  
o jczy zn ian y m 4 4 . N ie śm ie jc ie s ię !

n o ta - B o ja rsk i i in n i o trzy m ają  to  o d ­
zn aczen ie , —  w p raw d z ie n ie d z iś je ­
szcze . A  ta  o d zn ak a u m ieszczo n a  o b o k  
K rzy ża W aleczn y ch św iad czy ć b ęd z ie  o  
jeg o w ie rn o śc i i p o św ięcen iu s ię d la  
d o b re j sp raw y . T ak ieg o p . k ap . B o ja r­
sk ieg o  n ie zm o g ą żad n e a re sz ty , —  an i 
żad n e san acy jn e n ag an k i, an i żad n e u -  
jad an ie ró żn y ch m arn y ch k u n d ló w  sa ­
n acy jn y ch , —  racze j d o d ad zą  m u  b o d ź ­
ca , ab y  tem  w y trw a łe j sp raw ie s łu ży ł.  
T o  je s t p ew n em , że n as tęp s tw a 3 m aja  
b r . n ie w y jd ą san ac ji n a p o ży tek , ra ­
czej n a szk o d ę , b o b ęd ą n a p rzy sz ło ść  
p rzestro g ą d la w szy stk ich , ab y z san a ­
c ją n ig d y i n ig d z ie s ię n ie łą czy ć , —  
le cz zaw sze zd a ła o d n ie j s ię trzy m ać

M y en d ecy w itam y p . k ap . C zarn o ­
tę - B o ja rsk ieg o ze w zm o żo n em  u zn a ­
n iem  i zau fan iem , —  i p raw d z iw ą czcią  
jak o o fiarn eg o p raco w n ik a d la sp raw y  
k a to lick o  - n a ro d o w ej.

E n d ek .

„Bóg i Ojczyzna**.
S tare to  n asze i u m iło w an e h as ło  

—  n a ro d o w ców o k ru tn ie n ie p o d o ­
b a ło s ię san acy jn y m p ie sko m  tak  
d a lece , że szy d e rczo n azy w a ły św i­
s tk i san acy jn e p ism a  n asze n a ro d o ­
w e „b o g o o jczy zn ian ą  p rasą , a n asze  
S tr. N ar. —  b o g o o jczy zn ian em  s tro n ­
n ic tw em . .

S an ac ja —  jed n ak , g d y o je j in ­
te resy  ch o d z i, s tać s ię u m ie a rcy k a -  
to lick ą i a rcy n aro d o w ą  n a  P o m o rzu . 
G d y w szy stk ie zab ieg i i u m izg i n ie  
sk u tk o w a ły , ab y ro zszerzy ć n a P o ­
m o rzu  „S trze lca 4 4 , —  ted y  san ac ja u -  
b ra ła „S trze lca 4 4 w  m u n d u rek „k a ­
to lick i* 4, — - a jak o h as ło tak że m u  
d a ła „B ó g i O jczy zn a 4 4 . P rzec ież tak  
g ło s ił zam ask o w an y „m ło d y s trze ­
le c 4 4 L eo n Z ie liń sk i, k tó ry n ig d y  
s trze lcem  n ie b y ł, an i a rty k u łó w  p i­
sać n ie u m ie , a o b ecn ie w w o jsk u  
s łu ży , a je s t ty m  „m ło d y m s trze l­
cem 4 4 L eo n em  Z ie liń sk im  —  k s . sa -  
n a to r —  k ap e lan s trze leck i.

RADJO
Poniedziałek 1 czerwca.

W a r s z a w a - R a s z y n . 1 2 .1 0 G ram o fo n . 1 3 .1 0  
U rzęd o w y  k o m u n ik a t P ań stw o w . In sty tu tu  
M eteo ro lo g iczn . 1 3 -2 0— 1 4 .5 0 P rzerw a. 1 4 .5 0  
K o m u n ik a t g o sp o d a rczy . 1 5 .1 0 — 1 5 .2 5 P rze r­
w a. 1 5 .2 5 „C o je s t g o d n e w id zen ia w  o k o li­
cach W aa^ szaw y 1 —  p . F e lik s L u b iń sk i. 
1 5 .4 5 P rzeg ląd k o m u n ik acy jn y . 1 6 .00 G ra ­
m o fo n . 1 6 .4 7 K o m u n ik a t C en tr. U rzęd u H y ­
d ro g ra ficzn eg o d la żeg lu g i i ry bak ó w . 1 6 .5 0  
„L ek c ja ję zy k a fran cu sk ieg o ’1. L ek to r p . 
L u c ien  R o q u ign y . 1 7 .1 0 — 1 7 .1 5 P rzerw a. 1 7 .1 5  
G ram o fo n . 1 7 ,3 5  „Jak  w y g ląd a  d z iś B ab ilo n 1 * 
—  p ro f. B o g d an R ich te r. 1 8 .0 0 M u zy k a lek ­
k a  z k aw ia rn i „G astro n o m ia 1 1 . 1 9 .1 0 R o zm a ­
ito śc i. 1 9 .2 0  G ram o fo n . 1 9 .4 0 S k rzy n k a p o cz ­
to w a ro ln icza . G iełd a ro ln icza . 1 9 .5 5 O d czy ­
tan ie p ro g ram u n a d z ień n as tęp n y . 2 0 .0 0  
P raso w y  D zien n ik R ad jo w y . 2 0 .1 5 S k rzy n k a  
tech n iczn a . 2 0 .3 0 O p eretk a „K ró lo w a ró ż 1 1, 
R . L eo n cav a lla . (T ran sm . n a w szystk ie s ta ­
c je p o lsk ie). 2 2 .2 5 — 2 2 .4 0 B o h d an L ep eck i 
w y g i, fe lje to n  „Z a D n iep rem  w  ro k u 1 9 2 0 “ . 
2 2 .4 5 K o m un ik aty . 2 3 .0 0 — 2 4 .0 0 M u zy k a lek ­
k a i tan eczn a .

Wtorek 2 czerwca.
W a r s z a w a - R a s z y n . 1 2 .1 0 G ram o fo n . 1 3 .1 0  

U rzęd o w y k o m u n ik a t P ań stw o w eg o  In s ty tu . 
tu  M eteo ro lo g icz in eg o . 1 3 .2 0 — 1 4 5 0 P rzerw a. 
1 4 .5 0 K o m u n ika t g o sp o da rczy . 1 5 .1 0 — 1 5 .2 5  
P rzerw a. 1 5 .2 5 „S p o rt w o d n y i tu ry s ty czn y ’1 
—  p ro f. Z b ign iew  L ep eck i. 1 5 .4 5 „C h w ilk a  
lo tn icza 1 1. 1 6 .0 0 G ram o fo n . 1 6 .4 7 K o m u n ika t  
C en tr. B iu ra H y d ro g r. d la żeg lu g i i ry b a ­
k ó w . 1 6 .5 0 „P rze lo ty p tak ó w 1 —  p . Jan in a  
M aszew sk a  - K n ap pe . 1 7 .1 0 — 1 7 .1 5 P rze rw a.  
1 7 .1 5 M u zy ka z p ły t. 1 7 .3 5 O d czy t z W iln a . 
1 8 .0 0 P o p u la rn y k o n ce rt sy m fo n iczn y w  
w y k . o rk ie stry  F ilh arm o n ji W arsz . p o d d y r, 
K az im ie rza W iłk o m irsk ieg o . 1 9 .0 0 R o zm ai­
to śc i. 1 9 .2 0 P ły ty  g ram o fo n o w e. 1 9 .4 0 G iełd a  
ro ln icza . 1 9 .5 5 O d czy tan ie p ro g ram u n a  
d z ień  n as tęp n y . 2 0 .0 0 P raso w y D zien n ik R a ­
d jo w y . 2 0 .1 5 M u zy k a lek k a . W y k o naw cy ;  
O rk iestra P . R . p o d  d y r. S tan is ław a N aw ro ­
ta i A lek san d e r S ien k iew icz (fo rtep .) . 2 1 .0 5  
K w ad ran s lite rack i: W ład y sław R y m k ie ­
w icz : „B ellu m  O m n iu m 1 1 o b razek p sy ch o lo ­
g iczn y . 2 1 .2 0 K o n cert p o św ięco n y tw ó rczo śc i 
K aro la S zy m an o w sk ieg o . 2 2 .4 5— 2 3 .0 0  K o m u ­
n ik a ty : U rzęd ow y  k o m u n ik a t P ań stw o w eg o  
In sty tu tu M eteo ro lo g iczn ., p o licy jn y , sp o r­
to w y .

Podwodna podróż do bieguna 
północnego.

Z N ew  L o n d o n d o n o szą , że łó d ź  
p o d w o d n a „N au tilu s 4 4 , w k tó re j s ir  
H u b ert W ilk in s zam ierza u d ać s ię  
d o  b ieg un a  p ó łn o cn eg o , je s t ju ż p ra ­
w ie g o to w a d o o d b y c ia p ie rw sze j 
częśc i p o d ró ży p rzez A tlan ty k . Ł ó d ź  
zab ie ra ze so b ą 1 0 ty s . g a lo n ó w  m a-  
te rja łó w p a ln y ch i 1 3 0 0 g a lo n ó w  
o liw y . P o d n ies ien ie k o tw icy je st  
k w estją d n i b ieżący ch .

„Z niedawnej 
przeszłości".

B y ło  to w  s ie rp n iu  1 9 1 4 . S za ł czy  
b o d a j n iew y tłu m aczo n y  lęk o g a rn ą ł 
P ru sak ó w . A reszto w an ia sy p a ły s ię  
jak z ro g u o b fito śc i. Z aaresz to w an o  
p o lsk ieg o , o fia rn eg o d z ia łacza p o d  
za rzu tem  zd rad y , k n o w ań z w ro g a ­
m i itp . —  ro zp u szczo n o w ieść , że za  
zd rad ę  i szp ieg o s tw o  b ęd z ie  ro zs trze ­
lan y . W y w iez io n o g o h e t d a lek o , a  
b ied n a  żo n a  i d z iec i w  sm u tk u  i u d rę  
ce p o zo sta ły . A le —  P o m o rzan k a , 
acz zn ęk an a , d u ch a  n ie s trac iła , b o  
c ie rp ien ie sp o tęg o w ało h a rt d u szy . 
N ie zan iech a ła n iczeg o , b y m ęża u -  
w o ln ić ze szp o n p ru sk ich , o sta tecz ­
n ie ze sk u tk iem .

W  te j to  b o le sn e j ch w ili, g d y  p lą ­
czące d z iec i tu liły  s ię d o m atk i zb o ­
la łe j, tak a  to czy ła s ię ro zm o w a m ię ­
d zy m atk ą , a je j 6 -le tn im  sy n k iem :

M am u siu , d laczego n am  zab rali  
o jca? D laczeg o te b rzy d k ie ch ło p y  
n a ło ży li o jcu łań cu szk i i o d p ro w a ­
d z ili? C zy o jc iec co ś z łeg o  z ro b ił?

S y n k u , o jc iec n ie u czy n ił n ic z łe ­
g o , a ty lko  d o b rze czy n ił.

M am u siu , —  a le ty  m ó w isz , że z a  

d o b re n ie k a rzą , le cz że n ag ro dę  s ię  
d o s t a j e .

S y nk u , tak b y ć p o w in n o . A le są  
lu d z ie ź li, k tó rzy  n ie  u zn a ją d o b reg o  
a  za d o b re z łem  o d p łaca ją .

M am u siu , to b y trzeba tak ich  
z ły ch lu d z i u k a rać .

S y n k u , P an B ó g —  u k a rze , g d y  
m iark a Jeg o c ierp liw o śc i s ię p rze -  
b ie rze .

M am u siu , —  a le  ta tu ś  tak i d o b ry , 
n ic z łego n ie z ro b ił. M am u siu , d a j 
m i m o ją szab e lk ę , —  ja p ó jd ę b ić  
ty ch n ied o b ry ch  lu d z i.

S y n k u , za  s łab i je s te śm y . A le  m o ­
że  P an  B ó g  d a  c i d o czek ać te j ch w ili,  
że b ęd z ie sz m ó g ł w stąp ić d o w o jsk a  
p o lsk ieg o i w alczy ć p rzeciw ty m , 
k tó rzy  n am  o jca zab ra li.

M am u siu , —  tak jak K o śc iu szk o  
a lb o D ąb ro w sk i, a lb o P o n ia to w sk i?

S y n k u , tak  w łaśn ie , p rzec iw  w ro ­
g o m  p o lsk iego  n a ro d u  i n asze j P o l­
sk ie j O jczy zn y .

M am usiu , —  to ja p ó jd ę z ta tu ­
s iem . —  A le d laczeg o  zab ra li, —  czy  
ta tu ś w n e t w ró ci?

S y n k u , n ie w iem , czy ta tu ś w n e t 
w ró c i, a le  u fam  w  B o g u , że w ró c i.

S y n k u , —  ta tu ś  ju ż te raz za P o l­
sk ę c ie rp i, b o P ru sacy m y ślą , że o n  
p rzeciw  n im  ch ce w alczy ć za  P o lsk ę  
i o  P o lsk ę .

M a m u s i u ,  —  t o ć  t a t u ś  m ó w i ł , ż e  

czek a ty lk o  czasu , ab y m ó g ł za P o l­
sk ę w alczy ć .

C ich o , sy n ku , n ie m ó w  teg o , b o b y  
P ru sacy zam ęczy li o jca , g d y b y s ię  
o tem  d o w ied z ie li.

M am u siu , —  ja n ic n ie p o w iem , 
—  a le m am u siu , g d y b ęd ę d u ży , te ­
d y b ęd ę m ó g ł w alczy ć jak o p o lsk i 
żo łn ie rz !

T ak sy n k u , —  a le te raz m ó d lm y  
s ię d o M atk i B o sk ie j C zęsto ch o w ­
sk ie j o u w o ln ien ie o jca .

I ch ło p czy k  d o czek a ł s ię p o w ro tu  
o jca  —  p o  k ilk u  d n iach , —  i d ru g ie j 
sm u tn e j ch w ili, że o jca p o w o łan o  w  
zn ien aw id zo n e szereg i p ru sk ie , —  i 
d o czek a ł s ię rad o sn ej ch w ili, że  
m ó g ł p o w itać  o jca  —  jak o  H alle rczy ­
k a , o zd o b io n eg o lic zn em i o d zn ak a ­
m i. I p łak a ł ch ło p czy k , g d y o jc iec  
zn ó w  szed ł n a  w o jnę  p rzeciw  b o lsze ­
w iko m  —  za P o lskę , —  a le w n e t s ię  
u sp o k o ił, g d y o jc iec m u p o w ied z ia ł:  
m u szę iść b ro n ić P o lsk i. A  ty p ó j­
d z ie sz , g d y  d o ro śn ie sz .

I czeg o  je szcze  d o czeka ł s ię  sy n ek  
ju ż jak o m ło d z ien iec?

O jciec  n a leży  d o  O . W . P . —  a  sy n  
d o O b o zu M ło d y ch ! A  sy n d o zn a ł 
o k ru tn e j p rzy k ro śc i: O tóż —  jak iś  
k rzy k acz —  san a to r n azw a ł o jca  
zd ra jcą , an ty p ań s tw o w cem . C o — ?  
m ó j o j c i e c  z d r a j c ą  m a  b y t  i a n t y ­

p ań stw o w cem ? O n , k tó ry w alczy ł i 
c ie rp ia ł za  P o lsk ę , o n , —  k tó ry  m n ie  
jak o m aleń k ieg o ch ło pca u czy ł k o ­
ch ać P o lskę , o n , k tó ry co d z ien n ie  
m ó w i o P o lsce , o n ią  s ię tro sk a , k tó ­
ry  ty le  o fia r p o n o sił i p o n o si d la p o i 
sk ie j sp raw y ? Ł o trem  je s te ś i b ez ­
cze ln y m  k łam cą . A  ó w  b ezcze ln ik  —  
n o w ą rzu c ił o b e lg ę : 1 ty  je s te ś an ty ­
p ań stw o w cem  —  i zd ra jcą . S ta rsi o d ­
p ro w ad zili o b u rzo n eg o m ło d z ień ca  
i u sp o k a ja li.

R o zżalo n y m ło d z ien iec w ró c iw ­
szy  d o  d o m u  ze łz am i o b u rzen ia m ó ­
w i d o  ro d z icó w : T ak to n am  o d p ła ­
ca ją  za  n aszą  m iło ść O jczy zn y !

M atk a o d zy w a s ię : P am ię ta sz ,  
sy n k u , jak  to  b y ło , g d y P ru sacy  za ­
b ra li n am  o jca? A  n ie m ó w iłam , że  
B ó g ich u k a rze za n aszą i P o lsk i 
k rzy w d ę!

U sp o k ó j s ię ! K o ch a j P o lsk ę , a  
m ó d l s ię za zaś lep io n ych , a p o m stę  
zo s taw  B o g u ! A  o jc iec m ó w i p o w aż ­
n ie : S y n u , k rzy w d a , g w a łt i b ezp ra ­
w ie n ie d łu g o  tr iu m fu ją . R ó b sw o je ,  
a  n ie  zw raca j u w ag i n a  o szcze rs tw a . 
N iew in n e c ie rp ien ie n asze n a p ew n o  
p rzy czy n i s ię d o o d ro d zen ia P o lsk i,  
—  ab y P o lsk a W ie lk ą s ię s ta ła , k a ­
to lick ą i n a ro d o w ą .
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W  d n iu  2 8 m a ja b r . o d b y ło s ię n a s a li  

„ D w ó r W ą b rz e s k i 1 1 n a d z w y c z a jn e z e b ra n ie  

tu te js z e g o T o w . G im n . „ S o k ó ł“ . Z e b ra n ie  

z w o ła n o  c e le m  p ro te s tu  w o b e c s to s o w a n y c h  

p rz e z p e w ie n  o b ó z s z y k a n w o b e c S o k o ła i  

z w ią z a n y c h z te m a re s z to w a ń c z ło n k ó w  

S o k o ła . Z a rz ą d z e n ie m  s p ra w ie d liw o ś c i, w ię ­

z io n y o d 1 0 d n i p re z e s tu t. g n ia z d a d rh .  

C z a rn o ta - B o ja rs k i, d n ia p o p rz e d n ie g o  

z w o ln io n y  z a re s z tu m ó g ł b y ć o b e c n y m  n a  

p o w y ż sz e m  z e b ra n iu . T a k  l ic z n e g o  z e b ra n ia  

ja k  o s ta tn ie d a w n o  n ie b y ło . N a w e z w a n ie  

s ta w iło  s ię 1 6 0 c z ło n k ó w , k tó ry m  d o b ro  O j­

c z y z n y i z a g ro ż o n e id e a ły s o k o le g łę b o k o  

le ż ą  n a  s e rc u . W  ta k  w a ż n e j c h w ili n ie  z a -  

b ra id o  ż a d n e g o  s o k o la .

Z e b ra n ie z a sz c z y c ili s w ą  o b e c n o ś c ią  c z ło  

n e k h o n o ro w y k s . d z ie k a n Ł o w ic k i, re d . 

M a d e jsk i, n a c z e ln ik IV  k rę g u  d h . R o g o z iń ­

s k i o ra z s e n jo r s o k o ls tw a  p o m o rs k ie g o d h . 

R a k o w s k i z G ru d z ią d z a .

Z e b ra n ie  z a g a ił u w o ln io n y  z a re s z tu  d łu ­

g o le tn i p re z e s T o w . d h . C z a rn o ta -B o ja rs k i,  

k tó ry p o w ita ł im ie n ie m g n ia z d a p rz y b y ­

ły c h g o ś c i, p o d k re ś la ją c c h a ra k te r i d o n io ­

s ło ść z e b ra n ia , w y g ła sz a ją c je d n o c z e ś n ie  

k ró tk ie p rz e m ó w ie n ie . D h . p re z e s w  m o c ­

n y c h  i p e łn y c h  w ia ry  s ło w a c h  w  id e a ły  s o ­

k o le s tw ie rd z ił , iż d u c h a s o k o le g o n ie z ła ­

m ią  s z y k a n y , a re sz to w a n ia i w ię z ie n ia . H a ­

s ła  s o k o le p rz e trw a ły  w ie k o w ą  n ie w o lę , k tó  

ra  z a h a r to w a ła  d u c h a . N ie z d o ła ła ic h ż a d -

n a  p rz e m o c z n is z c z y ć , te m  b a rd z ie j o b e c n a . 

N a s z e s z e re g i s ą z w a r te i ja k je d e n m ą ż  

s ta n ie m y  w  o b ro n ie n a s z y c h  id e a łó w , k tó re  

d z is ia j u s iłu ją s p lu g a w ić n ę d z n i p ro w o k a ­

to rz y . A p e le m  d o w y trw a łe j i o w o c n e j p ra ­

c y d la d o b ra O jc z y z n y i S o k o ła d h . p re z e s

________ CAZETA WĄBRZESKA -

..Włrtuii"IHGFEDCBA

»Tow. Gimn.,, Sokół*1 
z a k o ń c z y ł s w e p rz e m ó w ie n ie g o rą c o o k la ­

s k iw a n y  p rz e z z e b ra n y c h .

Z k o le i p rz e m ó w ił k s . d z ie k a n Ł o w ic k i,  

k tó ry o ś w ia d c z y ł, iż p rz y b y w a w c h w ili 

p o w a ż n e j, a b y  ra z e m  z c z ło n k a m i p o w ita ć  

i w y ra z ić u z n a n ie i c z e ść p re z e so w i d h . 

C z a rn o c ie -B o ja rs k ie m u i w ic e p re z e s o w i K . 

W ie trz y ń s k ie g o , w ię z io n y m w s k u te k o -  

s z cz e rc z y c h  d e n u n c ja c y j. T rz y k ro tn y  o k rz y k  

„ N ie c h ż u ją “ b y ł d o w o d e m , ja k w ie lk ie m  

p o w a ż a n ie m  i c z c ią c ie sz ą s ię w s p o m n ia n i.

P rz e m a w ia ją c d o d ru h e n  i d ru h ó w  c z c i­

g o d n y  m ó w c a ro z w in ą ł z e b ra n y m  id e a ł S o ­

k o ła .

„ S o k ó ł to  n ie  je s t p ta k  p rz y z ie m n y , k tó ­

ry  w  b ło c ie b ro d z i i w  b ło c ie ż e ru je  —  S o ­

k ó ł to p ta k , k tó ry  w z n o s i s ię n a w y ż y n y , 

i n a  w y ż y n a c h  s w o b o d n y m  s ię  c z u je . —

S o k ó ł z a w sz e g ó rn y m  s z la k ie m s z y b o ­

w a ł —  S o k ó ł n ie  u lą k ł s ię n ig d y  —  a n i s ę ­

p ó w , n i o r łó w  d w u g ło w y c h , lu b je d n o g ło -  

w y c h  c z a rn y c h  c z y  c z e rw o n y c h .

J e d e n  o rz e ł b y ł m u  p rz y ja c ie le m  s e rd e c z  

n y m  „ O rz e ł B ia ły . —

S o k ó ł w a lc z y ł d o u p a d łe g o . A  k ie d y  n a ­

d a rz y ła  s ię  o k a z ja  —  S o k ó ł rz u c ił s ię n a  o -  

k o w y i ro z s z a rp y w a ł je o s try m  d z io b e m  i 

o s tre m i p a z u ra m i —  s a m  o c ie k a ją c k rw ią .

S o k ó ł n ie u p o d li s ię n ig d y —  n ie s tą p i 

z w y ż y n  w  b ło ta !

T a k im  b y ł—  ta k im  je s t —  i ta k im  p o ­

z o s ta n ie  n a z a w s z e . 1 1

O k rz y k ie m  n a  c z e ś ć w ie rn y c h  i o f ia rn y c h  

s o k o łó w , z a k o ń c z y ł m ó w c a s w e p rz e m ó w ie ­

n ie , w  k tó re m  p rz e d s ta w ił z e b ra n y m  id e a ł  

s o k o li , w a lk ę o  w o ln o ś ć O jc z y z n y i p ra c ę  

w o d ro d z o n e j P o lsc e .

N a s tę p n ie z ło ż y li s w e u z n a n ie d la w ię ­

wtorek, dnia 2 czerwca 1931 r.

z io n y c h  z ż y c z e n ie m  d a lsz e j o w o c n e j i w y ­

trw a łe j p ra c y  w  o b ro n ie  O jc z y z n y  i id e i s o ­

k o le j d h . n a c z e ln ik  R o g o z iń s k i o ra z  d h . R a ­

k o w s k i.

D łu ż sz e p rz e m ó w ie n ie w y g ło s ił re d . d h . 

M a d e jsk i. P rz e d s ta w ia ją c z e b ra n y m  k ró t­

k i ry s h is to ry c z n y  P o ls k i p rz e d ro z b io ro w e j  

i d ą ż e n ie je j w ro g ó w , z w ła s z c z a P ru s d o  

ro z b io ru z ie m  P o lsk i, n a w ią z u ją c d o o b e c ­

n e j s y tu a c ji p o lity c z n e j i g o s p o d a rc z e j P o l­

s k i, d a ł m ó w c a z e b ra n y m  ja sn y  i rz e c z o w y  

p o g lą d n a d z is ie jsz e k ry ty c z n e p o ło ż e n ie  

P o lsk i.

O m a w ia ją c d z is ie js z ą s y tu a c ję p o lity c z ­

n ą  s tw ie rd z a ł, iż ro z p rz ę ż e n ie  p o lity c z n e  p o  

s u n ę ło s ię d o o s ta tn ic h g ra n ic . B e z p ra w ia  

ta k ie g o , ja k  o b e c n ie , n ie  b y ło  d o tą d  w  d z ie ­

ja c h p o lsk ic h . D z is ia j w ię z i s ię lu d z i n ie ­

w in n y c h , je d y n ie z a to , ż e n ie p o d z ie la ją  

z a p a try w a ń  p e w n e j k lik i. W  p o lity c e  z a g ra ­

n ic z n e j P o ls k a p o n o s i u s ta w ic z n e p o ra ż k i, 

c z e g o  d o w o d e m  c h o c ia ż b y  o s ta tn ia  s e s ja  L i­

g i N a ro d ó w , g d z ie z a ła tw ia n o  s z e re g  spraw  

p o ls k ic h .

S y tu a c ja g o s p o d a rc z a je s t n a jk ry ty c z -  

n ie js z a , s p o łe cz e ń s tw o  d o p ro w a d z o n e  d o  z u ­

p e łn e g o  w y c z e rp a n ia . I d z is ia j, g d y  P o ls k a  

z n a jd u je  s ię  w  ta k ie m  p o ło ż e n iu , g d y  w ró g  

z a c h o d z i p rz e z u s ta T re v ira n u s o w , C u rtiu -  

s ó w  i in n y c h  c o ra z ś m ie le j w y p o w ia d a s ię  

z a re w iz ją tra k ta tó w , p e w n e c z y n n ik i u s i­

łu ją  ro z b ić  lu d n o ś ć  z ie m  z a c h o d n ic h , c o  o b ­

ja w ia s ię w  ro z b ija n iu to w a rz y s tw , in try ­

g a c h , s z y k a n a c h i w ię z ie n ia c h . S z c z e g ó ln ą  

„ o p ie k ą 1 1 o d  p e w n e g o  c z a s u  o to c z o n o  „ S o k o ­

ła 1 1 . U s iłu je s ię g o ro z b ić z a w s z e lk ą c e n ę , 

n ie c o fa ją c s ię p rz e d ż a d n e m i ś ro d k a m i. 

W y ra ż a ją c n a d z ie ję , ż e c z ło n k o w ie n a d a l  

trw a ć b ę d ą w ie rn ie p rz y s z ta n d a rz e s o k o ­

l im , n ie z ra ż a ją c s ię p rz e c iw n o ś c ia m i, s k ła ­

d a ją c je d n o c z e ś n ie w ię z io n y m p rz e z k ilk a  

,,Ba zirtoliie te zinian“|„Ba zatMo tez niiao“

N r. 6 3

d n i d h . p re z e s o w i i w ic e p re z e s o w i u z n a n ie  

i c z e ść im ie n ie m  S y n d y k a tu D z ie n n ik a rz y  

P o m o rsk c h , re d a k c ji „ S ło w a P o m o rs k ie g o  

i „ G a z e ty W ą b rz e s k ie j 1 1 o ra z O b o z u W ie l­

k ie j P o lsk i, re d . d h . M a d e js k i z a k o ń c z y ł  

s w e  p rz e m ó w ie n ie  n a g ro d z o n y  rz ę s is te m i o -  

k la s k a m i.

P o p rz e m ó w ie n iu d h . re d . M a d e js k ie g o  

p rz y s tą p io n o  d o z a ła tw ie n ia s z e re g u  s p ra w  

o rg a n iz a c y jn y c h , z w ią z a n y c h z e z lo te m  o -  

k rę g o w y m  o ra z  z lo te m  w  G d y n i. M ię d z y  in . 

s p ra w a m i w w o ln y c h g ło s a c h p o ru sz o n o  

s to su n e k , ja k i z a is tn ia ł p o 3 m a ja m ię d z y  

S o k o łe m  a  k o m e n d ą  P W  i W F , n ic z e m  d o ­

ty c h c z a s z e s tro n y  P W  i W F  n ie  u s p ra w ie ­

d liw io n y . N a d  s p ra w ą  p o w y ż s z ą w y w ią z a ła  

s ię s z e ro k a d y s k u s ja w  w y n ik u k tó re j p . 

F r . C z e rw iń sk i, ja k o  c z ło n e k  p o w . k o m . P W  

i W F  p rz y rz e k ł s p ra w ę w y ja ś n ić .

J a k  w ie lk ie z ro z u m ie n ie m a id e a s o k o ­

la  w  s p o łe c z e ń s tw ie , ś w ia d c z y  fa k t, iż  m im o  

s to so w a n y c h w  o s ta tn ic h c z a s a c h  re p re s y j, 

z a p is a ło s ię w  s z e re g i s o k o le p rz e sz ło 3 0  

c z ło n k ó w . R o ś n ie m y  w  s iłę m im o  p rz e s z k o ­

d y  i b ia łe g o te r ro ru . —  W  te m  je s t n a s z a  

s iła i p rz y sz ło ść !

O d ś p ie w a n ie m  p ie śn i „ N a P o m o rz u 1 1 z a ­

k o ń c z o n o  to  u ro c z y s te  i p o d n io s łe z e b ra n ie , 

k tó re n a d łu g o p o z o s ta n ie w  p a m ię c i z e ­

b ra n y c h .

W y d a w c a  

„ G a z e ta W ą b rz e s k a 1 1 Sp. z ogr. odp.

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :

J ó z e f Z ie liń s k i, W ą b rz e ź n o , Kopernika 5.

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 

Druk: Drukarnia Toruńska S. A.
w Toruniu.

W  p o n ie d z ia łe k  1 c z e rw c a i w to re k  2 c z e rw c a o  8 ,4 5 w ie c z .

film p. t.

„INDYJSKI GROBOWIEC 4
w roi. gl.

[onrad Vildt. Miii iay. lia de Putti, Bernaril Goetzke.

LICYTACJA!
te g o ro c z n e g o z b io ru tra w y z ro w ó w i s k a rp  

p rz y s z o s a ch p o w ia to w y c h o d b ę d z ie s ię w  n a s tę p u ją ­

c y c h te rm in a c h :

1, w sobotę dnia 6. czerwca br. o godz. 
11-tej p rz e d p o ł. w S ta ro s tw ie s z o s y : P łu ź n ic a -  

O rlo w o , P łu ż n ic a -W ą b rz e ź n o , T rz c ia n e k -W ie ld z ą d z , 

W ą b rz e ź n o -S ta n is ła w k i, W ą b rz e ź n o -R a d z y n , W ą -  

b rz e ź n o -R y ń s k , W ą b rz e ż n o -P ły w a c z e w o  i W ą b rz e -  

ź n o -Z ie le ń d w o rz e c .

?. w poniedziałek dnia 8. czerwca br. o 
godz. lO-tej p rz e d p o ł. p rz y s k rz y ż o w a n iu  k o le -  

jo w e m w M y ś liw c u s z o s y : W ą b rz e ź n o -O s ie c z e k ,  

D ę b o w a łą k a -K s ią ż k i, W ą b rz e ź n o  - K s ią żk i-  Z a s k o c z ,  

i K s ią ż k i B ru d z a w k i.

d. we wtorek dnia 9. czerwca br. o godz. 
11-tej p rz e d p o i. w  K o w a le w ie p rz y  s z o p ie d o n a ­

rz ę d z i s z o s o w y c h s z o s y : O rz e c h o w o -K o w a le w o ,  

W ę g o rz y n -O rz e c h o w o -R y ń s k , G ro n o w o -K o w a le w o , 

W ie lk o lą k a -R y c h n o w o , S ie ra k o w o -M le w o , K o w a le -  

w o -C h e łm o n ie , R y ń s k -S ie ra k o w o . P ły w a c z e w o -K o -  

w a le w o  i F ry d ry c h o w o -K o w a le w o .

4. w środę dnia 10. czerwca br. o godz. 
10-tej p rz e d p o ł. w  G o lu b iu p rz y s z o p ie d o n a ­

rz ę d z i s z o s o w y c h  s z o s y : G o lu b -N ie d ź w ie d ź  ! ., F ry -  

d ry c h o -K a rc z e w o , G o lu b -F ry d ry c h o w o ,  G o lu b -W ro c -  

k i i G o lu b -T o b u łk a .

w czwartek dnia 11. czerwca br. o godz. 
10-tej p rz e d p o ł. w  N ie d ź w ie d z iu p rz y  s z o p ie d o  

n a rz ę d z i s z o s o w y c h s z o s y : W ą b rz e ź n o -N ie d ź w ie d ź -  

D ę b o w a łą k a , G o lu b -N ie d ź w ie d ź I I . i N ie d ź w ie d ź -  

T o k a ry .

W ą b rz e ź n o , d n ia 2 9 . m a ja 1 9 3 1 r .

Wydział Powiatowy - Zarząd Dróg 

w Wąbrzeźnie.

Wacław Ciesielski
z a p rz y s ię ż o n y rz e c z o z n a w c a d la s p ra w  ro ln y c h  i ta- 

k s a to r-W ą b rz e ź n o , C h e łm iń s k a s z o s a 2 3 .

- —' — poleca się ■■
d o p rz e p ro w a d z a n ia ta k s i o rz e c ze ń  w  s p ra w a c h w a ­

lo ry z a c y jn y c h , h ip o te c z n y c h , d z ia łó w  ro d ź , u d z ie la in ­

fo rm a c ji w s z e lk ic h i p rz e p ro w a d z a o d w o ła n ia i in te r ­

w e n c je w  s p ra w a c h  p o d a tk o w y c h  i e g z e k .

Drogeria pod Łabędziem
FI. Białecki, Wąbrzeźno, ol. Hallera nr. 8.

P o le c a p o b a rd z o  n is k ic h c e n a c h :

tapety, farby, lakiery, pokost, 
kredę, gips, pendzle, szczotki, 
karbolineum, froter do podłóg, 
oleje, smary, kwas solny, kwas 
siarczany, klej stolarski.

N a  s c e n ie p rz e d  s e a n s em  i p o  p rz e d s ta ­

w ie n iu  w  s a li d a n c in g o w e j n o w y  p ro g ra m  

s ły n n e g o  b a le tu

N a s tę p n y  p ro g ra m :

HA ZACHODZIE BEZ ZMIAH"
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Ważny od 15 maja 1931 r.

Nakładem Drukarni Toruńskiej S. A. w Toruniu

Wyszedł z druku
i je s t d o  n a b y c ia w  e k s p e d y c ji

GAZETY WĄBRZESKIEJ
o ra z w księgarniach i składach papieru.

Cena egzemplarza 80 groszy
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy za  poprzedniem  

adest w  znaczkach 80 i 15 Ar na koszty przesyłki

Przetarg.
lo k a ló w re s ta u ra c y j­

n y c h z 5 p o k . m ie sz ik a -  

n ie m , 2 s a la m i z a b a w , 

s c e n ą te a tra ln ą u rz ą ­

d z e n ie m  d la k in a , o g ro ­

d e m  i t d . M ia sto  G o lu b  

w y d z ie rż a w ia w  d ro d z e  

u s tn e g o i p u b lic z n e g o  

p rz e ta rg u n a p rz e c ią g  

6 la t o d 1 . X . b r p o c z ą ­

w s z y . M ie js k i d o m  to ­

w a rz y s tw  z 5  p o k  . m ie ­

s z k a n ie m i k u c h n ią , 2  

s a la m i z a b a w , z d o s ta ­

te c z n ie w y p o s a ż o n ą s c e ­

n ą te a tra ln ą , e le k tr . 

u rz ą d z e n ie m d la k in a ,  

2 lo k a la m i re s ta u ra c y j-  

n e m i (z in w e n ta rz e m ), 

k rę g ie ln ią , o b s z e rn ą  

s ta jn ią o ra z z w ię k ­

s z y m o g ro d e m . I lo ś ć  

m ie s z k a ń c ó w z s ą s ie -  

d n ie m m . D o b rz y n ie m  

c a . 9 .0 0 0 . T e rm in l ic y ta ­

c y jn y o d b ę d z ie s ię w  

tu t . M a g is tra c ie w  ś ro ­

d ę , d n ia 1 7 c z e rw c a b r . 

o g o d z . 1 2 w  p o ł. K a u ­

c ja l ic y ta c y jn a w y n o si  

2 0 0 z ło ty c h . B liż s z e w a ­

ru n k i d z ie rż a w y o trz y ­

m a ć m o ż n a z a u p rz e -  

d n ie m n a d e s ła n ie m 3  

z ło ty c h . M a g is tra t m ia ­

s ta G o lu b ia • T . J o rd a n ,  

w  z . b u rm is trz .

Licytacja przymusowa.

D n ia 2 c z e rw c a b . r . o  

g o d z . 1 1 - te j s p rz e d a w a ć  

b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e -  

z a  g o tó w k ę u  p . W ła d y ­

s ła w a N o w a k o w sk ie g o  

w  G a lc z e w ie : 1 centry­

fugę. (— ) L itw in , k o m -  

s ą d . w G o lu b iu .

Przetarg przymusowy.

D n ia 2 . 6 . 3 1 r . o g o d z . 

1 2 .4 5 p o p o ł. s p rz e d a ­

w a ć  b ę d ę w  d ro d z e p rz e  

ta rg u p rz y m u s o w e g o  

n a jw ię c e j d a ją c e m u z a  

g o tó w k ę u p . E rn e s tin y  

R e ic h w  D ę b o w e jłą c e : 1 

maszynę do szycia. 
G łó w c z e w s k i, k o m . s ą d . 

w  W ą b rz e ź n ie .

Przetarg przymusowy.

D n ia 2 . 6 . 3 4 r . o g o d z . 

6 p o p o ł. s p rz e d a w a ć  

b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta r ­

g u p rz y m u s o w e g o n a j­

w ię c e j d a ją c e m u z a g o ­

tó w k ę u p . W ła d y s ła w a  

J a ra n o w s k ie g o w P iw ­

n ic a c h : 1 konia. G łó w ­

c z e w s k i, k o m o rn ik s ą d . 

w  W ą b rz e ź n ie .

Części zapasowe 
d o  m a s z y n  ż n iw n y c h  w s z e l­

k ic h  s y s te m ó w  „ o ry g in a ln e "  

i k ra jo w e g o w y ro b u  p o le c a  

p o  c e n a c h  b a rd z o k o rz y s t­

n y c h Fr. Balcerski, 
h a n d e l ż e la z a W ą b rz e ź n o .

Szanownemu Obywatelstwu
d o n o s z ę  u p rz e jm ie  iż  R e sta u ra c ja  B ra ­

c tw a  S trz e le c k ie g o  p rz y  u l. P o m o rsk ie j  

je s t c z y n n a  c o  d z ie n n ie  o d  g o d z . 5 - te j,  

w  n ie d z ie lę i ś w ię ta c a ły d z ie ń  s ta ły  

k o n c e r t p rz e z n o w o c z e sn y a p a ra t  

R a d jo -e le k try c z n y , p o le c a s ię d o b rz e  

p ie lę g n o w a n e tru n k i s k o ra i rz e te ln a  

o b s łu g a ,  Fr- Trałka
k ie ro w n ik  re s ta u ra c ji B ra c t. S trz e l.

Licytacja przymusowa. 

D n ia 2 c z e irw c a b r . o  

g o d z . 1 2 - te j s p rz e d a w a ć  

b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e ­

m u  z a  g o tó w k ę u  p . E u -  

g e n ju s z a G ła d y c h a w  

L ip n ic y : 1 świnię 3 ctr„ 

1 knura 3% ctr., 16 war 

chlaków po 1 ctr., 2 ma­

ciory razem 4 ctr., 5 pro 

siaków, 2 jałówki i 2 

byczki. (— ) L itw in , k o ­

m o rn ik s a d o w y w G o ­

lu b iu

Przetarg przymusowy.

D n ia 2 . 6 . 3 1 r . o g o d z . 

1 1 ,3 0 p rz e d p o ł. s p rz e ­

d a w a ć b ę d ę w d ro d z e  

p rz e ta rg u p rz y m u so w e ­

g o n a jw ię c e j d a ją c e m u  

z a g o tó w k ę u p . W a c ła ­

w a Ł u k ie w s k ie g o w  

K u rk o c in ie : 10 tuczni­

ków, 1 radioodbiornik, 

1 powózkę. G łó w c z e w -  

s k i, k o m o rn ik s ą d o w y  

w  W ą b rz e ź n ie .

Energiczni 
w y m o w n i z a ro b ią 2.000 

z ło ty c h m ie s ię c z n ie m i­

lą p ra c ą h a n d lo w ą . L a -  

b o ra to r ju m  „ Id u n a 1 1 —  

W y d z ia ł H. Ł ó d ź 6.
d3593

Nauki 
g ry n a fo r te p ia n ie  

o ra z te o r ji n o w o ­

c z e s n e j u d z ie la . 

Wiktor Dobrych
Wąbrzeźno
C h e łm iń s k a  6 .


